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  20 LAT WCZEŚNIEJ


  W małym, ciemnym pokoju co kilka chwil migotało pomarańczowe światełko.


  Drobny siedmioletni chłopczyk siedział skulony za łóżkiem i bawił się starą latarką znalezioną na dnie drewnianej skrzynki z rupieciami.


  Malec miał na sobie pomiętą flanelową piżamę w kolorową kratkę. Za długie nogawki zostały podwinięte dwa razy, a gumka w pasie mocno ściągnięta, by ubranie nie zjeżdżało z wątłych bioder. Żeby całkiem nie spadły, i tak trzeba było często podciągać spodnie.


  Przyciskając do siebie przedmiot, chłopiec zerkał co jakiś czas poza łóżko, na zatrzaśnięte drewniane drzwi pokoju i nasłuchiwał, czy ktoś przypadkiem nie czai się w korytarzu.


  Na szczęście ojciec jeszcze śpi. Poza nim na pewno nikt nie wejdzie do ciasnej i dusznej sypialni. Malec odwrócił głowę i znowu skupił się na trzymanej w ręce rzeczy.


  Zdawałoby się, że latarka nie zadziała, bo cała była zardzewiała i nie miała połowy szybki. Jednak wystarczyły dwie baterie z budzika, by po chwili wnętrze okrągłego odbłyśnika rozjarzyło się miękkim światłem.


  Chłopiec przybliżył twarz przekonany, że we wnętrzu ciepłej szklanej kulki jest inny magiczny świat.


  Lepszy od tego, który znał.


  Pstryk. Wyłączona. Wiedział, że baterie są na wyczerpaniu, a drugich takich nie znajdzie w całym domu.


  Chciałby, żeby latarka świeciła zawsze, kiedy jej potrzebuje. Kiedy się boi.


  Gdy masz pod bokiem maleńkie światełko, czujesz się pewniej.


  Uśmiechając się, z rozmarzeniem przejechał brudnym paluszkiem dokoła zgaszonej żarówki.


  Za oknem powoli wstawał kolejny wrześniowy dzień. Pierwsze blade smugi sączyły się wąskimi pasmami przez zabite deskami okno. Brudna szyba dzieliła jasne promienie słońca jak sito, przepuszczając do wnętrza zagraconego pokoju jedynie szarożółtą, przyćmioną poświatę.


  Gdzieś na zewnątrz rozległo się trąbienie i dziwny stukot.


  Malec wcisnął latarkę pod łóżko i wspiął się na stojące przy oknie krzesło. Stanął na palcach i wyjrzał spomiędzy dwóch krzywo przybitych desek.


  Kilkanaście metrów dalej kończyła się ich działka, oddzielona od reszty świata zniszczonym drewnianym płotem. Kiedyś musiało tutaj być bardzo ładnie – kwitły malwy, nasturcje i dużo róż. Teraz wszystko porosło chwastami i wybujałą trawą. Ojciec nie dbał o ogródek.


  Nigdy.


  To było ulubione zajęcie mamy.


  Z ciężkim westchnieniem chłopczyk spojrzał dalej, na rozpościerające się tuż za płotem rżysko, dochodzące niemal do szerokiej czteropasmowej drogi, odległej od domu zaledwie o dwieście metrów. Tuż przy trasie kilku robotników kończyło naklejać reklamę na ogromnym billboardzie ustawionym niedawno przy końcu sąsiedniego pola.


  Trzech ubranych w granatowe kombinezony mężczyzn stało na specjalnym podeście i mocowało kolejny pas papieru, zakrywając jednocześnie wypłowiałe zdjęcie auta.


  Chłopiec się uśmiechnął. Teraz powierzchnia tablicy wyglądała całkiem fajnie. Jej połowę zajmowała leżąca na boku kobieta ubrana jedynie w biustonosz, a drugą – tę poniżej bioder – połowa samochodu.


  Taka jakby syrena, tylko zamiast ogona ma bagażnik, pomyślał z rozbawieniem.


  Wiedział, co to jest syrena. Miał kilka książeczek, które kiedyś kupiła mu mama. Zanim jeszcze odeszła…


  Tata zawsze używał określenia „umarła”, lecz chłopiec nie lubił tego słowa.


  „Umrzeć” oznacza „definitywnie zakończyć życie”. Na zawsze rozstać się z doczesnym światem, zaciągnąć kurtynę oddzielającą od rodziny, dzieci…


  „Odejść” brzmi łagodniej. Nawet jeśli się odchodzi, zawsze można zmienić zdanie.


  Może mama też wróci?


  Malec oparł czoło o zimną szybę i smutnym wzrokiem powiódł po zapuszczonym ogródku.


  Nie wraca tak długo… Dlaczego?


  Pod jego powiekami powoli zbierały się piekące łzy. Kiedy mieszkała z nimi, było zupełnie inaczej. I tata był inny… Często go przytulał, kupował mu mnóstwo zabawek i kolorowych książek, chodzili na długie spacery…


  Pewnego dnia mama po prostu wyszła na zakupy i nie wróciła. A tata od tego czasu zrobił się bardzo nerwowy.


  Zwłaszcza pytany o mamę…


  Chłopczyk westchnął przeciągle i otarł wilgoć z policzków.


  Poprzez mokre rzęsy zobaczył, że pod dom podjeżdża biało-granatowy radiowóz i przystaje z piskiem opon tuż przed przerdzewiałą furtką. Ze środka wysiadła wysoka chuda kobieta w towarzystwie dwóch policjantów. Jeden z nich trzymał w ręce jakieś papiery, które furkotały na wietrze.


  – Na górę! – Usłyszał za plecami.


  Przerażony, aż spadł z krzesełka.


  – Ruszaj się, głąbie! – Ojciec złapał go za kołnierz i bezceremonialnie uderzył w pupę.


  – Nie bij mnie! – zaprotestował. – Nie chcę iść na górę!


  – Gówno mnie to obchodzi! – warknął ojciec, łapiąc go za rękę.


  Buchał od niego kwaśny odór alkoholu przemieszanego z papierosowym dymem. Między jego zębami wciąż tkwił pogięty pet.


  – Nie chcę! – rozpłakał się chłopiec. – Tam jest pełno pająków!


  Rozległ się pierwszy dzwonek.


  Ojciec uderzył ponownie, tym razem w twarz. Mała główka wyrżnęła o parapet.


  – Masz iść na górę, rozumiesz? I masz być cicho, bo inaczej nogi ci z dupy powyrywam! – wycedził wolno mężczyzna przez zaciśnięte zęby, nie wypuszczając z nich śmierdzącej końcówki papierosa.


  Złapał chłopca za kark, jak szczeniaka, i, unosząc go w powietrzu, szybko pokonał drewniane schody na górę. Wrzucił na zatęchły strych i zatrzasnął drzwi.


  Kolejny dzwonek.


  – Policja! Proszę otworzyć! – krzyknął jeden z funkcjonariuszy. – Chcemy zobaczyć pańskiego syna!


  Rzucony na podłogę, nie bacząc na obolałe kolana, malec poderwał się i podbiegł do małego, okrągłego okna. Wiedział, że to jego jedyna szansa na ucieczkę z tego miejsca. I od ojca, który ostatnio bił go nieustannie.


  – Ile razy mam wam powtarzać, że żona go zabrała? – krzyczał ojciec na dole, mocując się z drzwiami wejściowymi. – Dajcie mi, kurwa, wreszcie święty spokój!


  – Wiemy, że pana syn wciąż jest tutaj. – Policjant silił się na spokój. – Były doniesienia, że znęca się pan nad dzieckiem. Chłopiec nie chodzi do żadnej szkoły…


  – Nie ma go w tym domu – wycedził meżczyzna przez zaciśnięte zęby.


  – Będziemy musieli to sprawdzić…


  – Spadać! Nie wolno wam łazić po moim domu bez nakazu!


  Słuchając rozmowy na dole, chłopiec rozglądał się po pomieszczeniu. Niewielkie okienko znajdowało się ponad metr nad jego głową, rzucając do ciemnego wnętrza tylko tyle światła, by dało się odróżnić sylwetki najbliższych przedmiotów. Rozcierając obolałe udo, malec namierzył drewnianą skrzynkę i stare krzesło do fortepianu. Dosunął pakę do samej ściany, wskoczył, ale rozczarowany stwierdził, że wciąż nie sięga do okna.


  Na dole zrobiło się ciszej. Ojciec wyszedł na ganek, nie przestając się sprzeczać.


  – Krzesło – szepnął chłopiec, rzucając się w stronę zakurzonego kąta. Gdyby zaczął krzyczeć, policjanci na pewno by go usłyszeli i zabrali.


  Obrotowy stołek okazał się bardzo ciężki i nieporęczny. Nie poddając się jednak, maluch popychał przedmiot w kierunku drewnianej paki.


  Stękając z wysiłku, wtaszczył krzesło na skrzynię i wspiął się po chybotliwej konstrukcji.


  W upragnionym oknie nie było klamki.


  Uderzył pięścią w szybę z całej siły, jednak szkło okazało się wyjątkowo wytrzymałe.


  Na dole rozległ się trzask zamykanych drzwi radiowozu.


  – Boże, niech oni nie odjeżdżają…!


  Chłopiec zeskoczył na podłogę i rozejrzał się szybko po zakurzonych kątach. Nieopodal leżał kawałek metalowej rury. Dosyć ciężka, ale się nada.


  Znowu wspiął się i rąbnął, ile miał sił; szyba rozprysła się na drobne kawałki. Kilka odłamków rozcięło mu skórę na dłoni.


  Wychylił głowę akurat w chwili, gdy jeden z policjantów uruchamiał samochód. Silnik zawarczał cicho.


  – Ratunku! Tu jestem! Pomóżcie mi! – Malec wystawił rękę i machał nią rozpaczliwie. – Błagam! Zabierzcie mnie stąd!


  Radiowóz ruszył spod bramki, wzniecając tumany kurzu.


  – Nie! Nie jedźcie! On mnie zabije! – darł się z całej siły, walcząc ze łzami.


  Na schodach za jego plecami rozległy się szybkie kroki.


  – Stójcie, zaczekajcie! Błagam…!


  Cisnął kawałkiem rury w nadziei, że upadający przedmiot zwróci uwagę funkcjonariuszy.


  Kilkaset metrów dalej mężczyźni przyklejający kolejny pas papieru na gigantycznym billboardzie spojrzeli w kierunku okienka.


  Jeden z nich uniósł rękę w geście pozdrowienia.


  – Ratunkuuu! – wrzeszczał malec.


  Drzwi na strych otworzyły się z takim impetem, że drewniane skrzydło rąbnęło z hukiem o ścianę. Kilka płatów tynku upadło na podłogę z cichym plaśnięciem.


  – Co ty robisz, gówniarzu jeden?! – Ojciec zbliżał się do okienka z wściekłością w oczach.


  – Ratunku! – zawołał chłopczyk przez łzy.


  Trzymał się rozpaczliwie futryny, nie zważając na wrzynające się w skórę odłamki szkła.


  Mężczyzna zaczął bić malca ile wlazło. Tłukł dziecko po plecach, po nerkach, aż dudniło.


  Zanim wciągnął go siłą do środka, chłopiec zobaczył jeszcze, jak klejący reklamę mężczyźni machają do niego rękami.


  Ojciec w szale rzucił malcem o podłogę i zaczął kopać zwinięte embrionalnie ciało.


  Wóz policyjny zatrzymał się na moment przy billboardzie, po czym natychmiast zawrócił…


  TERAZ


  Mariusz Kowalczyk wysiadł z autobusu, który właśnie zatrzymał się kilkadziesiąt metrów od jego domu, obwieszczając swój przyjazd piskiem startych hamulców. Pisk ten wdarł się brutalnie w wieczorną ciszę niewielkiego osiedla położonego na obrzeżach Kielc. Przechodząca opodal kobieta zauważyła wysiadającego i przywitała się z nim, ściskając suchą dłoń starszego mężczyzny.


  – Witam, panie Mariuszu. – Piskliwy głos nie pasował do wątłej i eleganckiej sylwetki. – Skąd to pan tak późno wraca?


  – Byłem u wnuków – odparł, siląc się na uśmiech. – Odkąd nie ma Agaty, prawdę mówiąc, wolę spędzać dzień poza domem.


  Kobieta łagodnie pogłaskała go po ramieniu. Autobus ruszył powoli z przystanku, wyrzucając z rury wydechowej kłęby ciemnych spalin. Poczekali, aż odjedzie, i przeszli na drugą stronę ulicy.


  – Nie ma się co dziwić – westchnęła. – Odeszła tak nieoczekiwanie…


  Pan Mariusz zacisnął wargi i odwrócił wzrok. Nie chciał, aby sąsiadka zobaczyła łzy w jego oczach, bo znowu zaczęłoby się to całe pocieszanie i gadanie, że u Boga jest jego żonie znacznie lepiej niż tutaj, na ziemi. Wziął głęboki oddech, wypełniając płuca intensywnym zapachem kwitnących wzdłuż drogi krzewów.


  – Lilaki w tym roku obrodziły wyjątkowo pięknie – zmienił temat. – Pachną tak słodko…


  – To prawda. – Na szczęście podchwyciła wątek. – Ale i tak najładniejsze są u pana. Ta ciemnofioletowa odmiana bzów tak bardzo mi się podoba! Koniecznie muszę wybłagać u pana sadzonki na jesień.


  Odwrócił głowę, nie słuchając sąsiadki zbyt uważnie.


  Agata uwielbiała bzy. I zawsze go ganiła za to określenie. „To są lilaki!”, groziła mu palcem, uśmiechając się łagodnie. „Bzy mają białe drobne kwiatki i czarne drobne owoce, dobrze o tym wiesz, przecież uwielbiasz nalewkę z dzikiego bzu!”.


  Znów poczuł to bolesne ukłucie w okolicach serca. Pojawiało się zawsze, ilekroć myślał o zmarłej żonie.


  Ile by dał, żeby móc ją jeszcze raz zobaczyć i przytulić!


  Rany po jej odejściu były jeszcze zbyt świeże. Zbyt bolesne.


  – No, jesteśmy na miejscu – mruknął, gdy przystanęli przy pomalowanej na zielono furtce. – Wykopię pani kilka odrostów pod koniec października. Tylko proszę mi przypomnieć. Sama pani wie, jak to u człowieka z pamięcią na starość.


  – Oczywiście. Jestem pana dłużniczką, panie Mariuszku – zaćwierkała jego towarzyszka wysokim głosem.


  Pożegnał się z nią, wyciągając równocześnie z kieszeni pęk kluczy. Wyłuskał największy z nich, który pasował do bramki. Wzdychając głęboko, wcisnął staroświecki klucz do zamka i spróbował przekręcić.


  – Dziwne… – mruknął. Bramka nie była zamknięta.


  Wyprostował się i rozejrzał po pustej uliczce. Rząd latarni po drugiej stronie zamrugał kilka razy i zapalił się, rzucając na dziurawą jezdnię bladopomarańczowe placki światła. Na horyzoncie widniała jeszcze ciemnoróżowa smuga, pozostałość po ostatnich promieniach słońca, szybko przechodząca w ciemny, atramentowy odcień, upstrzony tuż na głową pana Mariusza pierwszymi punkcikami gwiazd. Z szumem przeleciał samolot, pozostawiając na bezchmurnym niebie szarą, nierówną wstęgę.


  Mężczyzna odprowadził zadumanym wzrokiem mrugającą białymi światłami maszynę, starając się równocześnie przypomnieć sobie, czy aby na pewno zamykał dziś furtkę.


  Tak, na sto procent tak. Zawsze sprawdzał to dokładnie.


  Zagryzł wargę i przeczesał ręką rzadkie siwe włosy.


  Uchylił bramkę i wszedł powoli na wyłożony drobną kostką chodnik. Jego krawędzie nikły w pękach bujnie wyrośniętych piwonii. Położony za nimi niewielki trawnik był osłonięty od granicy działki stalową siatką oraz niewysokim żywopłotem. W rogu stał murowany garaż, o ścianach całkowicie porośniętych dzikim winem – ulubionym pnączem Agaty. Teraz liście rośliny były gęste i ciemnozielone, dopiero pod koniec wakacji, na jesieni, przybiorą przepiękne odcienie ciemnej czerwieni, żółci, pomarańczu i brązu. W końcu opadną na ziemię i cierpliwie zaczekają na dopełnienie żywota w ognisku…


  Mężczyzna z westchnieniem zatrzasnął furtkę i, szukając w pęku właściwego klucza do domu, przystanął na ganku. Przekręcił go w zamku, otworzył drzwi i wszedł do środka.


  Odruchowo wyciągnął rękę w kierunku włącznika w ciemnym korytarzu, ale zanim zapalił światło, zaskoczyła go woń znajomych perfum.


  Herbaciane róże Agaty!


  Przestraszony nieco, wszedł najpierw do kuchni po lewej stronie. Jej wnętrze wyglądało dokładnie tak samo, jak rano, kiedy wychodził do wnuków. Brązowa terakota, jasne meble i beżowy blat lśniły czystością. Na brzegu zlewozmywaka stał kubek w róże, a obok paczka zwykłej herbaty ekspresowej. Przez uchylone okno wpadał do pomieszczenia delikatny wietrzyk, poruszając kraciastymi zasłonami.


  – Wszystko w porządku – mruknął pod nosem i włączył czajnik.


  Tylko skąd ten aromat?


  Czekając, aż zagotuje się woda, przeszedł do niewielkiego salonu po drugiej stronie korytarza. Włączył światło i pobieżnie rozejrzał się dokoła. I tutaj nie znalazł niczego niepokojącego. Wzdychając głośno, podniósł z ławy pilota i włączył telewizor; pomieszczenie natychmiast wypełniły radosne głosy jakichś kabareciarzy. Uchylił drzwi na taras, by wpuścić do dusznego pokoju nieco świeżego wieczornego powietrza. Na wszelki wypadek uważnie obejrzał z tarasu tyły ogrodu.


  W poprzek trawnika przekradał się akurat tłusty, biały kocur sąsiadów. Niósł w pysku jeszcze żywą zdobycz, która rozpaczliwie próbowała wyrwać się ze ściśniętych szczęk.


  Gdy na tarasie zabłysło światło, kot spojrzał na mężczyznę z wyrzutem, błysnął oczami, po czym chwycił mocniej ofiarę i czmychnął na sąsiednią działkę.


  W pustym ogrodzie rozległo się cichutkie westchnienie lekkiego wiatru. W okolicy zapewne przygotowywano grilla, bo słaby powiew przyniósł zapach pieczonych żeberek, mieszający się teraz z aromatem różanych perfum z wnętrza domu.


  – Zaczyna mi już całkiem odbijać! – westchnął stary człowiek.


  W kuchni rozdzwonił się telefon.


  – Cześć tato, dojechałeś? – Głos syna zagłuszały śmiechy wnuków. Nie zważając na rozmowę, pewnie pchały się na kolana. Albo właśnie bawiły się z ojcem w chowanego zamiast iść do spania.


  – Tak, właśnie wróciłem.


  – Wszystko w porządku?


  – Oczywiście – mruknął pan Mariusz, wrzucając saszetkę z herbatą do kubka i nalewając gorącą wodę. – Jestem wam wdzięczny, że wytrzymujecie ze mną całymi dniami. Każdy by miał po dziurki w nosie po tych dwóch tygodniach…


  – E tam! Głupoty opowiadasz! – zganił go syn żartobliwie. – Przyjadę jutro przed południem. Chcę się wybrać z Edytą na większe zakupy. Zostawię ci chłopaków, dobrze?


  – Jasne, nie ma sprawy. – Mężczyzna ucieszył się, że nie będzie musiał spędzać całego dnia w pustym i pełnym smutnych wspomnień domu. Przynajmniej na coś się przyda.


  Pożegnał się i odłożył słuchawkę.


  Zamieszał jeszcze raz herbatę, postawił ją na kuchennym stoliku i zdecydował, że zanim zasiądzie przed ekranem, skorzysta z toalety.


  Podśpiewując cicho w rytm piosenki z telewizora, otworzył drzwi.


  Pierwszą rzeczą, jaka rzuciła mu się w oczy, było puste opakowanie po farbie do włosów.


  – Co, do cholery? – mruknął, biorąc kartonik do ręki.


  Z papieru uśmiechała się do niego twarz młodej kobiety z nienaturalnie błyszczącymi blond lokami. Odruchowo spojrzał w lustro, na swoją siwą czuprynę.


  Na szczęście to nie ja tego użyłem!, odetchnął z ulgą.


  W koszu przy drzwiach ze zdziwieniem zauważył parę brudnych lateksowych rękawiczek, tubkę po farbie oraz kawałek papierowego ręcznika z ciemnoczerwonymi plamami.


  Ze zdenerwowania aż jęknął.


  Co się tutaj dzieje?


  Przecież poza nim nie bywa w tym domu nikt inny. N i k t .


  Rozejrzał się uważnie, lecz pomieszczenie wyglądało zupełnie normalnie.


  Na wszelki wypadek odsunął jeszcze zasłonkę od prysznica, by sprawdzić, czy za matową folią w muszelki nie kryje się przypadkiem ktoś obcy, ale na dnie brodzika spoczywała jedynie wielka, płaska gumowa żaba – prezent od wnuków na święta, żeby babcia i dziadek nie poślizgnęli się podczas kąpieli.


  Zapomniawszy, w jakim celu tu przyszedł, pan Mariusz wolnym krokiem udał się na poddasze. Mieściły się tam dwie małe sypialnie. Dla spokoju ducha lepiej wszystko sprawdzić, pomyślał. Zanim wreszcie pozwolę sobie na odrobinę wypoczynku…


  Na górze zapach róż był silniejszy.


  Być może z powodu cyrkulacji powietrza? Zamyślony mężczyzna najpierw zajrzał do sypialni należącej niegdyś do ich jedynego syna; teraz nocowali tutaj goście, którzy od czasu do czasu przyjeżdżali w odwiedziny. W pomalowanym na niebiesko pokoju stały jedynie stara drewniana szafa, komoda, rozkładana wersalka oraz okrągły stolik, na którym pysznił się ogromnych rozmiarów asparagus. Dawniej bywało tu więcej sprzętów: stara gitara, kilka plakatów z zespołami muzycznymi, model dwupłatowca pod sufitem i piłka do koszykówki zawieszona w siatce przy oknie. Wraz z odejściem właściciela miejsce utraciło charakter i teraz wyglądało jak numer w pensjonacie – bezosobowo.


  Pan Mariusz zgasił światło i, nie robiąc hałasu, wyszedł na korytarz. Została jeszcze do sprawdzenia niewielka garderoba, w której z Agatą trzymali sezonowe ubrania, odkurzacz, płyny do czyszczenia oraz żelazko z deską do prasowania, wcześniej jednak postanowił zajrzeć do sypialni i przy okazji uchylić nieco okno, by przewietrzyć przed snem.


  Nacisnął klamkę i wolno otworzył drzwi, nie zważając na protest wysłużonych zawiasów, które jęknęły złowrogo. Ze środka wionął na niego intensywny zapach róż oraz słodko-mdława woń czegoś trudnego do opisania.


  Marszcząc brwi, namacał dłonią włącznik.


  Pstryk.


  Wnętrze zalał pomarańczowy strumień światła, wydobywający się z okrągłego papierowego abażuru dokładnie pośrodku sufitu.


  Stary człowiek przystanął w progu, wciąż z ręką na okrągłej klamce. Nie zdecydował się wejść, wolał sprawdzić widoczną z tej perspektywy część pomieszczenia.


  Po prawej stronie znajdowała się szafa wnękowa z lustrzanymi drzwiami. Teraz jedno skrzydło było odsunięte, ukazując porządnie porozwieszane męskie ubrania. Naprzeciwko lustra znajdowały się drzwi wiodące na niewielki balkon. Przesłaniała je tiulowa firana w drobny wzorek, tylko częściowo widoczna zza ciemnoczerwonych zasłon.


  Wyglądało na to, że wszystko było w porządku.


  Koniec z oglądaniem tych durnych kryminałów!, obiecał sobie w myśli, podchodząc do balkonu i otwierając drzwi na oścież.


  Jego wzrok padł na łóżko.


  Przerażony wydobył z siebie jedynie bolesny jęk. Odruchowo przycisnął dłonie do piersi i zapatrzył się przed siebie zmartwiałym ze strachu wzrokiem.


  W pościeli czekała jego ukochana żona.


  – Agata?! – szepnął, ledwie poruszając ustami.


  Kobieta leżała w poprzek łóżka i wpatrywała się w małżonka nieobecnym, martwym wzrokiem. Miała na sobie jedynie cienką, długą nocną koszulę z jasnoróżowego jedwabiu ze wstawkami z delikatnej białej koronki, a na stopach różowe kapcie z białymi pomponami. Ufarbowane na blond włosy zostały misternie ułożone w modną wiele lat temu fryzurę. Leżała tak sobie na boku, podparta na wszystkich poduszkach, z prawą rękę pod głową, jakby zamierzała jeszcze chwilę poczytać przed snem.


  – Agatko… – ponownie szepnął pan Mariusz, wolno podchodząc do łóżka. Bał się, że jeśli zrobi kolejny krok, jego żona ulotni się jak miraż, pozostawiając w jego sercu jeszcze większą wyrwę niż dwa tygodnie temu.


  A może ona wcale nie umarła? Może te ostatnie dni były tylko koszmarnym snem?


  Trzymając się tej wątpliwej teorii, mężczyzna podszedł do skraju materaca i pochylił się nad włosami leżącej.


  Zapach róż, i jeszcze czegoś ostrego, uderzył w jego nozdrza z taką siłą, że aż mu się zakręciło w głowie.


  Odruchowo wsparł się o kremową pościel, a wtedy kobieta straciła równowagę i przewróciła się, z głuchym plaśnięciem uderzając ręką o drewnianą poręcz. Bezwładna głowa potoczyła się w kierunku męskich dłoni i stary człowiek poczuł na nich lodowate martwe ciało, którego rozpadająca się struktura buchała wręcz niewyobrażalnym smrodem, częściowo tylko zamaskowanym różanymi perfumami.


  Pan Mariusz upadł na łóżko i w tej samej uświadomił sobie, że ma do czynienia nie z duchem, a z trupem.


  Próbował wyrwać ręce spod zwiotczałego ciała, lecz szamotanina pogorszyła tylko sytuację. Zaplątał się w nocną koszulę i po chwili poczuł na sobie ciężar zimnego uda.


  Boże! Ona chce mnie ze sobą zabrać!


  Jeszcze kilka minut temu żałował, że nie jest wraz z ukochaną po drugiej stronie, ale teraz niczego nie pragnął bardziej niż żyć.


  W końcu udało mu się wyplątać ze zwojów materiału i kiedy wreszcie usiadł, ręka nieboszczki wprost z drewnianej poręczy opadła na jego kolano.


  Wrzasnął ze strachu, strącił dłoń i rzucił się do ucieczki.


  Wąski korytarzyk na górze, strome schody oraz niewielki przedpokój pokonał w tempie iście olimpijskim. Krzycząc z przerażenia, walczył przez chwilę z gałką w drzwiach na ganek. Wciąż oglądał się za siebie przekonany, że martwa Agata podąża za nim, by go zabrać do świata umarłych…


  Wreszcie udało mu się otworzyć drzwi. Pognał do bramki i wypadł na chodnik, prosto pod koła rozpędzonego roweru.


  DWIE GODZINY PÓŹNIEJ


  Przywieźli syna Kowalskich. – Wysoki, tęgi policjant pojawił się na chwilę w drzwiach kuchni.


  – Nie Kowalskich, tylko Kowalczyków – odruchowo poprawiła go młoda psycholog, siedząca przy stole naprzeciwko pana Mariusza.


  Stary mężczyzna kulił się na krześle, kiwając się w przód i w tył. Na skroni naklejony miał dość szeroki plaster, którego zewnętrzna warstwa lśniła ciemną czerwienią.


  – Tato, co się stało? – Do kuchni wpadł zdyszany trzydziestolatek.


  – Nic, Adasiu. Wpadłem pod rower. – Starszy pan mówił słabym głosem. Miał wyraźne problemy z utrzymaniem spojrzenia w jednym punkcie. – Mama… wróciła – dodał zrezygnowany.


  – Pana ojciec bardzo się przestraszył i wybiegł z domu prosto pod koła – wyjaśniła policjantka.


  – Dobrze, że to nie był samochód – mruknął pan Mariusz, zdecydowanym ruchem próbując się wyzwolić z objęć syna.


  – Żałuję, że nie zostałeś u mnie na noc. Nie musiałbyś tego oglądać. Tak mi przykro…


  Psycholożka odwróciła głowę i spojrzała na stojących w drzwiach dwóch funkcjonariuszy.


  – Panie Adamie… – zaczął jeden. – Zanim zabierzemy ciało, chcielibyśmy, żeby pan potwierdził tożsamość kobiety.


  – Oczywiście. – Młody Kowalczyk odsunął się od ojca, ocierając zaczerwienione oczy rękawem wiatrówki. – Zaraz wrócę, tato, i pojedziemy do… domu.


  W asyście policjantów wspiął się powoli do sypialni rodziców. Minął po drodze dwóch fotografów, jakąś młodą kobietę ubraną w wojskowy uniform oraz jeszcze jednego funkcjonariusza. Wreszcie zatrzymał się przed drzwiami pokoju i rozejrzał niepewnie.


  – Nie wiem, czy dam radę…


  Poczuł na ramieniu dłoń policjanta i lekki uścisk.


  – Chodzi tylko o potwierdzenie, że to pana matka. Zaraz potem będzie pan wolny.


  Adam Kowalczyk gapił się na drzwi i zastanawiał, jak wygląda ludzkie ciało po dwóch tygodniach w grobie. Ostatnie dni były wyjątkowo ciepłe. Zapewne skóra odpada płatami, z wnętrza wylewają się resztki płynów ustrojowych, a makabrycznego widoku dopełnia gryzący smród. Zdecydowanie wolał nie oglądać matki w takim stanie.


  Nie chciał do końca życia nosić tego obrazu pod powiekami.


  Pamiętał ją jako zawsze uśmiechniętą starszą kobietę, z upiętymi za pomocą dwóch grzebieni siwymi włosami, ubraną w kwiecistą podomkę przy robieniu niekończących się pokładów wiśniowych konfitur dla całej rodziny…


  Oparł rękę o gładkie drewno.


  Policjanci za jego plecami czekali cierpliwie.


  Wreszcie mężczyzna zdecydowanym ruchem otworzył drzwi na oścież.


  Najpierw poczuł zapach róż. Ulubione perfumy matki.


  Wdychając kwiatowy aromat, spojrzał na łóżko. Zaskoczony głęboko zaczerpnął powietrza. Pani Kowalczykowa leżała na wznak, ubrana w błyszczącą, długą koszulę. Jej pogodna twarz wyglądała pięknie, a kręcone włosy jaśniały na tle pościeli niczym korona. Szczupłe dłonie nie miały żadnych oznak martwicy.


  Zasłaniając usta dłońmi, stanął przy łóżku.


  – Boże, mój – szepnął, walcząc z kolejną falą łez.


  – Czy to jest pani Agata Kowalczyk? – zapytał stojący obok policjant.


  – Oczywiście – odparł Adam, nie odrywając wzroku od twarzy matki. – Nie spodziewałem się, że będzie wyglądać… tak…


  – Wbrew pozorom, ciało w trumnie nie od razu ulega rozkładowi… – wtrącił drugi funkcjonariusz.


  I zaraz oberwał w kostkę od wyższego współpracownika.


  – Ktoś ufarbował jej włosy na blond, ubrał ją w tę koszulę, nałożył grubą warstwę makijażu i ułożył w pościeli – wyliczał wysoki. – Że o zbezczeszczeniu grobowca i wciągnięciu zwłok na górę nie wspomnę.


  – Ale kto? – Adam bezradnie rozłożył ręce.


  Dyskusja toczyła się szeptem, jakby uczestnicy obawiali się, że kobieta lada moment otworzy oczy i zapyta, co robią w jej sypialni.


  Policjant pokręcił głową.


  – Właśnie tego musimy się dowiedzieć.


  Adam nie mógł oderwać oczu od twarzy matki.


  – Po co ktoś to wszystko zrobił? – zapytał ponownie.


  Mężczyźni wzruszyli ramionami.


  – Zejdźmy na dół – zaproponował jeden. – Na korytarzu czeka na ciało ekipa.


  Powoli pokonali wąski korytarz na piętrze i zeszli do kuchni.


  Już w drzwiach Adam natknął się na pytający wzrok ojca.


  – Czy ktoś mógłby odwieźć do mnie tatę? – poprosił panią psycholog.


  – Oczywiście, zwłaszcza że pan jeszcze musi zostać. Mamy kilka pytań. Poza tym potrwa chwilę, zanim pracownicy zbiorą wszystkie dowody tej… Tego… – Wzruszyła ramionami. – Grzesiek, zawieź pana Kowalczyka pod wskazany adres – zwróciła się do stojącego najbliżej policjanta.


  Kiedy pan Mariusz wyszedł z domu, jego syn usiadł na wolnym krześle i ponurym wzrokiem rozejrzał się po pomieszczeniu, w którym spędził tyle szczęśliwych chwil. Przy tym niewielkim białym stole zawsze zasiadał do śniadania, a mama przygotowywała mu jego ulubione jajko sadzone ze szczypiorkiem. Do tego zawsze świeży chleb, który ojciec kupował w piekarni na rogu ulicy, i prawdziwe wiejskie mleko przywożone dwa razy w tygodniu od zaprzyjaźnionej gospodyni z nieodległej wioski.


  – Staramy się zebrać jakieś dowody, ale prawdę mówiąc, nie ma tego wiele…


  Kobieta mówiła cicho i łagodnie; ciemnozielone oczy w oprawie gęstwiny rzęs wyrażały smutek i współczucie.


  Adam zastanowił się, ile razy dziennie ta kobieta musi przybierać zbolały wyraz twarzy, ułatwiający jej współpracę z ofiarami podobnych wypadków.


  Wziął głęboki oddech i przetarł twarz zimnymi dłońmi. Było już późno, a on miał za sobą bardzo ciężki dzień.


  – Panie Adamie, czy pana rodzice mieli jakichś wrogów?


  Kowalczyk prychnął, choć spodziewał się tego pytania. W końcu policjanci też muszą od czegoś zacząć…


  – Moi rodzice mieszkają w tym domu od sześćdziesięciu lat. Znają w tej dzielnicy każdy metr kwadratowy. Przyjaźnią się z każdą osobą z sąsiedztwa. Są zżyci ze wszystkimi ekspedientkami, lekarzami, nawet ze śmieciarzami. Nie. Nie mają żadnych wrogów.


  Przez uchylone drzwi zobaczył, jak znoszą ciało jego matki zamknięte w specjalnym, ciemnym worku, i usłyszał, jak przy każdym ruchu plastik nieprzyjemnie szeleści.


  Nie wytrzymał.


  Rozpłakał się, chowając twarz w dłoniach.


  I


  Kazimierz Dolny jest wprawdzie niewielkim, za to bardzo dobrze znanym miasteczkiem, położonym w malowniczym powiecie puławskim, nad samą Wisłą.


  O jego popularności decyduje nie liczba mieszkańców (marne trzy i pół tysiąca) czy tragiczna historia, która mogłaby przyciągnąć ciekawskich, lecz słynny rynek i jego przepiękne, oryginalne kamienice, obiekt licznych obrazów, grafik, fotografii, wierszy oraz fantastyczna scenografia dla filmowców.


  Gdyby uważnie rozejrzało się dokoła, wprawne oko dostrzegłoby, że sklepów z ubraniami, butami czy meblami jest tutaj jak na lekarstwo. I, broń Boże, nie uświadczy się ogromnego centrum handlowego mieszczącego pod dachem setki przeróżnych butików.


  Kazimierz to miasto artystów – malarzy, rzeźbiarzy, architektów, poetów i wszelkich wrażliwców o artystycznej duszy. Wielu z nich przeprowadziło się tutaj na stałe lub przynajmniej często odwiedza to specyficzne miejsce, które przyciąga ich nieznaną, magnetyczną siłą niepozwalającą łatwo zapomnieć o urokliwych uliczkach i nadwiślańskim deptaku.


  To właśnie artyści w dużym stopniu decydują o magicznym charakterze miasta. Dlatego, gdy oderwie się wzrok od rzeźbionych attyk, pracowicie wykutych gzymsów, portali czy płaskorzeźb i spojrzy na witryny, ciasno upchane jedna przy drugiej, zobaczy się, że niemal każda z nich jest zaproszeniem do galerii, do intymnego świata sztuki.


  Niekiedy ten ciąg ekspozycji przerywa piekarnia, księgarnia czy restauracja, gdzie można nieco odpocząć i napić się zimnego piwa przyjemnie chłodzącego gardło w upalne dni.


  Nie ma w Polsce drugiego, tak na wpół czarodziejskiego miasta, gdzie na powierzchni zaledwie kilkudziesięciu metrów pojedynczej ulicy można nabyć wspaniałe olejne pejzaże, akwarelowe portrety, różnych rozmiarów witraże, ręcznie robione kolczyki, wisiorki, kubistyczne rzeźby, drewniane aniołki, haftowane obrusy i oprawne w wymyślne ramki fotografie. Można przebierać w tych cudeńkach, pogryzając rumianego koguta z pysznego, lekko słodkiego ciasta…


  Pomiędzy tymi wszystkimi sklepikami tkwi sobie niewielka kwiaciarnia Przy Rynku, w jego południowej pierzei, wciśnięta pomiędzy dużą galerię pejzażu a butik z pamiątkami.


  Łukowata witryna przyciąga wzrok kolorową wystawą tonącą w pięknych roślinach, kokardach, gałązkach i bibelotach, zmienianych przez troskliwego właściciela niemal codziennie. Przed wejściem wystawiany jest w ciepłe dni wielki kosz z sezonowymi kwiatami, a nad witryną, na żelaznych, stylizowanych wysięgnikach wiszą w donicach purpurowe surfinie…


  Przybycie gościa ogłasza delikatny dźwięk posrebrzanego dzwonka. Przybysz natychmiast zostaje otulony magicznym kwiatowym zapachem, a jego oczy rozszerzy zdziwienie na widok mnóstwa różnobarwnych roślin. Zza lady uśmiechnie się do niego wysoki, ciemnowłosy młodzieniec, układający właśnie bukiet o nazwie „Wiejski pejzaż”. Wyciągnie przyjaźnie rękę.


  – Mam na imię Krzysztof i witam w mojej magicznej kwiaciarni!


  II


  Krzysztof Pasłęcki pierwszy raz przyjechał do Kazimierza siedem lat temu. Od razu ujął go klimat miasteczka, a chłopak obiecał sobie, że powróci tutaj kiedyś, znajdzie pracę i mieszkanie. I tak się stało. Mając dwadzieścia cztery lata i dyplom magistra ekonomii w kieszeni, młody mężczyzna przyjechał z powrotem i zaczepił się jako pomocnik w kwiaciarni. Miała to być taka robota na początek, jednak los zadecydował inaczej.


  Właściciel sklepu – pan Dawid – był samotnym starszym człowiekiem. Od początku współpracy traktował Krzysztofa jak syna. Wprowadzał go w tajniki związane z utrzymaniem świeżości kwiatów, komponowaniem wiązanek, dbaniem o klientów. Doceniał inteligencję i bystrość młodego człowieka, a także jego rozumienie interesu i dbałość o rośliny.


  Dwa lata temu u starego pana Dawida wykryto groźnego guza mózgu. Mężczyzna zmarł trzy tygodnie po diagnozie, zostawiając Krzysztofowi ukochaną kwiaciarnię oraz znajdujące się tuż nad nią trzypokojowe mieszkanie.


  Pasłęcki obiecał przyszywanemu ojcu, że będzie nadal prowadził sklep, i słowa dotrzymał.


  Teraz, stojąc przy wystawie i gładząc lekki zarost na podbródku, zastanawiał się, jakie kwiaty umieścić w koszu przed drzwiami. Zapowiadał się ciepły, bezchmurny dzień, a wtedy słońce z reguły oświetlało witrynę i wejście przez większość dnia. Przed jego szkodliwymi promieniami chroniła cięte kwiaty głęboka składana markiza, którą Krzysztof zamontował w poprzednim sezonie.


  Nagle przez drzwi do kwiaciarni wpadła drobna dziewczyna, ubrana w krótką kwiecistą sukienkę. Przez ramię miała przewieszoną skórzaną torebkę z frędzlami. W obciętych na pazia, fantazyjnie upiętych, ciemnobrązowych włosach i na przegubach dłoni dyndały misternie powiązane krótkie rzemyki. Całości dopełniały skórzane espadryle z frędzelkami i drewnianymi koralikami. Wyglądała niesamowicie.


  – Cześć, słonko! – Zarzuciła Krzysztofowi ramiona na szyję i ucałowała go w szorstki policzek.


  – Witaj! Fajnie, że wcześniej przyjechałaś. – Uścisnął ją z całej siły.


  – I zostanę cały tydzień. – Przejechała mu dłonią po włosach.


  – Niebo na ziemi – mruknął, całując ją w czubek lekko zadartego nosa.


  – No, ja myślę! Co robisz?


  Krzysztof odsunął się i wcisnął ręce do kieszeni wytartych dżinsów.


  – Nie mam pojęcia, co wystawić dzisiaj przed drzwi. Zapowiadali ponad trzydzieści stopni, więc słońce będzie prażyć jak najęte.


  – No to chyba tylko doniczkowe wytrzymają… – Dziewczyna rzuciła okiem w róg pomieszczenia. – Masz dużo kaktusów, można coś skomponować.


  – Kaktusy były dwa dni temu. – Wzruszył ramionami.


  – To może te pelargonie? – Wskazała brodą na skrzynkę z różowymi kwiatami.


  – Też były wczoraj… – Zmarkotniał.


  Elka nie dawała za wygraną.


  – No to ten grubosz z drugiej półki…


  – Za mocne światło – wszedł jej w słowo. – Może mu zaszkodzić.


  Przez chwilę wpatrywała się w stojące w równych rzędach rośliny.


  – Wiem! – powiedziała nagle, unosząc palec do góry – Kalanchoe! Ma taki piękny kwiat.


  Krzysztof z uznaniem skinął głową.


  – Niezła myśl… – zaczął powoli.


  – Jasne! – Elka już wzięła do ręki sporą donicę z jasnymi, grubmi liśćmi, zwieńczonymi jasnoróżową maczugą upstrzoną drobnymi, fioletowymi kuleczkami. – Ależ ona jest prześliczna! – wykrzyknęła zachwycona.


  – Niech ci będzie. Owiniemy donicę ozdobną różową flizeliną.


  – I dodamy fioletową kokardę! Fantastycznie.


  Dźwięk dzwonka obwieścił przybycie klienta. Krzysztof uniósł głowę i zerknął w stronę drzwi.


  – O, witam panią Marysię!


  – Krzysiu mój kochany! – Starsza dama rozcapierzyła kościste dłonie i z impetem rzuciła się w jego kierunku.


  Ela w porę zdążyła się usunąć z drogi szarżującej staruszce.


  – Krzysiuniu, rozpaczliwie potrzebuję wiązanki na urodziny Tadzia!


  Złapała Pasłęckiego za rękaw koszuli i uśmiechnęła się przymilnie, błyskając garniturem kremowych sztucznych zębów.


  – Ależ oczywiście, zaraz zrobię. – Krzysztof delikatnie, acz stanowczo wyzwolił się z uścisku staruszki i wyjął z flakonu kilka ozdobnych słoneczników.


  – Wiejska? – zapytał, pokazując jej żółto-brązowe kwiaty.


  – Oczywiście! – Kobieta klasnęła w dłonie. – Będzie wniebowzięty!


  – Dosłownie i w przenośni – mruknął do ucha Elżbiecie, uśmiechając się lekko.


  Dziewczyna tylko zmarszczyła brwi i potrząsnęła głową, nie rozumiejąc, o co chodzi.


  Przybierał słoneczniki różnymi gałązkami, drobnymi kwiatkami gipsówki i suchymi kłosami. Pani Maria nachyliła się nad ladą.


  – A to dziewczę to kto? – Poskręcanym od artretyzmu palcem wskazała na Elkę, która właśnie ozdabiała kalanchoe fioletową kokardą.


  – Moja dziewczyna! – Krzysztof dumnie wypiął pierś. – Właśnie kończy ASP w Krakowie. Jest prawdziwą artystką. Rzeźbiarką.


  Ela wyprostowała się i dygnęła.


  – Och, ależ z pani szczęściara! – Staruszka aż klasnęła w dłonie w siatkowych rękawiczkach w kolorze ecru. – Takiego mężczyznę mieć! Gdybym ja była młodsza…


  – Wiązanka gotowa, pani Marysiu. – Krzysztof wręczył jej piękny bukiet w żółtych i jasnozielonych odcieniach.


  – Pan odejmie od mojej pensji, dobrze?


  Przesłała Pasłęckiemu pocałunek i pośpiesznie opuściła kwiaciarnię.


  Zdziwiona Elka obserwowała pokonującą kurcgalopkiem rynek kobietę z bukietem kwiatów.


  – Jaka pensja, na Boga? – Rozłożyła ręce. – Ona jest jakaś chora? Cierpi na demencję czy jak?


  – Mamy taki dosyć specyficzny układ – roześmiał się i przytulił dziewczynę. – Dawniej przychodziła do kwiaciarni i podkradała rośliny. Dowiedziałem się, że staruszka po śmierci Tadzia nieco… hm, sfiksowała. Kradła kwiaty gdzie popadnie i nosiła na cmentarz. Kiedy po raz kolejny próbowała zwinąć pęk róż, pogadałem z nią od serca. Nie miałem sumienia grozić, więc zaproponowałem współpracę. Raz w tygodniu bukiet za darmo.


  – Z najlepszych i najdroższych kwiatów? – Elka aż wzięła się pod boki. – Człowieku, ty nigdy nie zarobisz na rodzinę!


  – Damy radę. – Machnął niedbale dłonią. – Poza tym ta koncepcja ma głębszy sens.


  – Jakiż to? – Przybrała butną minę.


  Krzysztof ucałował ją w czoło.


  – Ona wszystkim wokół chwali się tymi kwiatami. I w ten sposób nagania mi klientów.


  – Nie wierzę!


  – Zobaczysz. Dzisiaj pójdą wszystkie słoneczniki. – Uniósł palec do góry, jakby wygłaszał kazanie. – Idę o zakład, że w ciągu piętnastu minut pojawi się pierwszy klient.


  Elka roześmiała się serdecznie.


  – To o co zakład?


  – Przegrany stawia piwo.


  – Niech ci będzie. – Pokręciła głową.


  – Podaj mi te słoneczniki, to od razu zabiorę się za bukiety.


  Dzwonek u drzwi zadźwięczał ponownie i w drzwiach stanęła kobieta w wytwornej garsonce w delikatnie łososiowym odcieniu. Rozejrzała się niepewnie po wnętrzu, wreszcie jej wzrok padł na stojące przy ladzie słoneczniki.


  – W czym mogę pomóc?


  Kobieta podeszła bliżej.


  – Ja chciałabym taki mieszany bukiecik, ze słonecznikami. I z takimi białymi drobnymi kwiatuszkami.


  Zdziwiona Elka aż otworzyła usta. Uśmiechnięty szelmowsko Krzysztof puścił do niej oko.


  – Ma pani na myśli gipsówkę, jak sądzę – zwrócił się do kobiety.


  Dziesięć minut później łososiowa dama opuściła lokal, unosząc słoneczny bukiet.


  – No i widzisz. Zawsze tak jest. – Rozłożył ręce. – Na pani Marysi zyskują wszyscy…


  – Nawet biedny pan Tadzio. Ma chłopina przynajmniej ukwiecony grobowiec – mruknęła Elka.


  Krzysztof wybuchnął śmiechem.


  – Co w tym śmiesznego? – Nadęła się.


  – Tadzio był… psem. A pani Marysia jest starą panną.


  Przez następne trzy godziny, oprócz większości róż i stojącej przed wejściem echmei, sprzedali wszystkie słoneczniki, przygotowując jeszcze trzynaście „wiejskich” wiązanek.


  Przed zamknięciem sklepu większość pojemników na kwiaty stała pusta. Elka była pod wrażeniem.


  – Udało się nawet sprzedać pięć moich drewnianych aniołków – cieszyła się, szukając na zapleczu kolejnych. – A gdzie reszta?


  – Reszta czego? – krzyknął Krzysztof w głąb kwiaciarni, kończąc zamiatać przed wejściem.


  – No moich aniołków. – Elżbieta stanęła w drzwiach magazynu, biorąc się pod boki. – Tu było kilka z masy solnej i pięć glinianych. – Ręką wskazała na puste miejsce na ścianie. Po aniołkach zostały tylko wbite w tynk gwoździe.


  – Sprzedałem – odparł z dumą. – Cóż, robią prawdziwą furorę. Poszły i te wieszane, i stojące. Została tylko ta wielka płaskorzeźba z przytuloną parką. Ta, co wisi nad ladą.


  – Dlaczego? – Dziewczyna zerknęła na lgnące do siebie postacie w srebrnych szatach na tle fioletowogranatowego nieba. Nad nimi migotało kilka gwiazdek.


  – Ma dużą wartość… sentymentalną. Pytało o nią kilka osób, ale powiedziałem, że nie jest na sprzedaż.


  Przypominała mu pierwsze spotkanie z Elką. Kiedyś na jednej z kazimierskich uliczek niechcący potrącił dziewczynę niosącą prostokątny kształt owinięty w gruby pakowy papier. To coś wypadło jej z rąk, ale Krzysztof zdążył złapać przedmiot kilka milimetrów nad twardym chodnikiem. Zamierzając przeprosić, podniósł wzrok i ujrzał delikatną, niemal elfią urodę. Zaniemówił.


  Tak to się zaczęło.


  – Niesamowite! – Złożyła ręce zachwycona. – Mogę się zabrać za następne!


  – Zatem twórz, dziewczyno! – powiedział tubalnym głosem, teatralnie wyciągając dłonie. – A oto twój zarobek.


  Z szuflady wyciągnął kopertę z odliczoną kwotą.


  – No coś ty, to przecież nasze, wspólne…


  Aniołki – od drewnianych, wieszanych na ścianie i pomalowanych na różne kolory płaskorzeźb, do niewielkich stojących postaci – były Elki pasją. Wyglądały albo jak dzieci z uśmiechem od ucha do ucha, albo jak wysokie, szczupłe kobiety w powłóczystych szatach, w zależności od nastroju autorki. Bywały roześmiane, refleksyjne, zadumane, poważne, smutne, nawet zapłakane. Wszystkie łączyło jedno – spory zbyt. Przynajmniej w sklepie Krzysztofa, który z całych sił promował dzieła swojej dziewczyny. Anioły wrosły w tradycję miasta na równi z kogutem.


  – Dochodzi północ – westchnęła Elka, rozcierając obolałe ręce. Wreszcie skończyli porządki. Puste wiaderka po kwiatach zostały umyte i przygotowane na kolejną dostawę, reszta ciętych roślin powędrowała do chłodni na zapleczu, kokardki i ozdobne wstążki nawinęli na wiszącą przy ladzie szpulę, umyli szybę w drzwiach wejściowych. Lśniła nawet podłoga.


  – Możemy zamykać. Padam z nóg. – Krzysztof wziął się za stalowe rolety.


  – Wiszę ci piwo – przypomniała, zabierając torebkę z wieszaka. – Przegrałam zakład.


  – Jeszcze chcesz iść na piwo? Może lepiej jutro? Naprawdę jestem zmęczony. O czwartej rano musiałem jechać na giełdę, żeby pokazać nowemu dostawcy, jakie kwiaty ma wybierać i gdzie.


  – Mój ty biedaku! W takim razie idziemy prosto do łóżka.


  Uniósł brwi.


  – To brzmi znacznie lepiej… Zaczekaj, zapomniałem jeszcze o oknie na zapleczu.


  – To zamknij, a ja już pójdę na górę i przygotuję coś na kolację.


  Musnęła lekko jego policzek i wyszła na wciąż pełen ludzi, mimo późnej pory, rynek.


  Krzysztof mieszkał w tej samej kamienicy, na drugim piętrze. Tuż obok kwiaciarni znajdowało się wąskie przejście zamykane przez mieszkańców na klucz. Na każdym piętrze znajdowały się dwa lokale, zajmowane głównie przez starszych ludzi. Należało tylko pokonać skrzypiące drewniane schody na klatce schodowej i było się w domu.


  Pasłęcki zamknął okno, pogasił wszystkie światła i wyszedł na zewnątrz, by zatrzasnąć drzwi wejściowe i zabezpieczyć je antywłamaniową roletą.


  Boże, jaki jestem szczęśliwy, pomyślał, rozglądając się po pustoszejącej okolicy.


  Mocował się z zamkiem, kiedy ktoś położył mu rękę na ramieniu.


  – Krzysztof? – Zabrzmiał niski głos tuż za jego plecami.


  Odgłos upadających na chodnikowe płyty kluczy zabrzmiał jak alarm.


  – Na Boga, ależ mnie pan przestraszył, panie Feliksie. – Pasłęcki nerwowo przeczesał dłonią włosy. – Czy coś się stało?


  – Niestety, zła wiadomość. – Feliks Pokorny wbił ręce w kieszenie. Słabe podmuchy wiatru kołysały wiszącą na łańcuchu latarnią nad wejściem i powodowały, że cień zwalistej sylwetki przybysza drżał na chodniku, jakby chciał się oderwać od właściciela i umknąć. – Trzy dni temu uciekł z więzienia – powiedział cicho, by nie dosłyszały go przechodzące rozchichotane dziewczyny.


  Po plecach Krzysztofa przebiegły lodowate ciarki. Przetarł dłonią czoło, wpatrując się w płaską jak naleśnik twarz byłego policjanta.


  – Powinieneś uważać…


  – Przecież nie wie, gdzie mieszkam – przerwał mu Pasłęcki. – Nie zna mojego nowego nazwiska, nie wie, czym się zajmuję…


  – Mimo wszystko. – Pokorny uniósł rękę. – Bądź ostrożny. Fakt, minęło wiele lat, poddano go leczeniu, jednak nie wiadomo, dlaczego uciekł ani co planuje. Gdyby siedział na tyłku, wyszedłby warunkowo za niecałe dwa lata, a jednak podjął ryzyko!


  Krzysztof oparł się plecami o nagrzaną po upalnym dniu ścianę budynku. Oddychał głęboko, starając się uspokoić. W powietrzu mieszały się aromaty kwiatów, grillowanej w pobliskiej restauracji pieczeni, słodkiej woni ciasta na kazimierskie koguty i kadzidełka na parapecie jednego z okien.


  Kojąca zazwyczaj atmosfera rynku nie działała. Wszystko zdominowała wiadomość od Pokornego. W jego duszy kotłowało się zbyt wiele emocji; powstrzymywał je z trudem. Miał ochotę krzyczeć ze złości.


  Zacisnął zęby tak mocno, że zadrgały policzki. Wpatrywał się w milczeniu w attykę kamienicy naprzeciwko.


  Nie wiedział, co powiedzieć.


  – Bądźmy dobrej myśli. Szukają go…


  – Dobrej myśli? – wybuchnął Krzysztof. – To szaleniec! Może zabić każdego, kto stanie mu na drodze. Już raz uciekł. Wystarczyły mu dwa dni, żeby odnaleźć i zamordować…


  Kilka osób stojących przed drzwiami niewielkiej restauracji łypnęło ciekawie w ich kierunku.


  Feliks złapał Pasłęckiego za ramiona i przytrzymał.


  – Krzysiek! Opamiętaj się. Ciebie tak łatwo nie znajdzie. Osobiście dopilnowałem wszystkich papierów. Tamtego chłopca nie ma, rozumiesz? Przepadłeś bez wieści. Zbudowaliśmy ci nową przeszłość, nową historię, abyś mógł prowadzić normalne, spokojne życie.


  Krzysztof ponownie odetchnął.


  – Już w porządku – odparł cicho. – Dzięki za informacje. Będę ostrożny.


  – To właśnie chciałem usłyszeć. Dam ci znać, jeśli wpadnę na trop czegoś nowego. – Pokorny klepnął go po ramieniu i wyjął z kieszeni kartkę z rzędem cyferek. – Jakby coś się działo, dzwoń na ten numer. To mój prywatny.


  – Kiedyś mi go dawałeś. Coś się zmieniło?


  – Tamten znało zbyt wielu ludzi. A ten – uśmiechnął się i puknął palcem – zaledwie dwie, trzy osoby.


  Krzysztof podziękował i schował papier do kieszeni koszulki.


  – Wciąż nie mogę zrozumieć, jak udało mu się uciec. Przecież był pod specjalnym nadzorem…


  Policjant westchnął.


  – Przenieśli go jakiś czas temu za dobre zachowanie. Lekarz pozwolił. Że niby wystarczająco zresocjalizowany. Jako lepszy człowiek, przygotowany do życia w społeczeństwie, dostał nową celę i nowego współspacza. I tego nowego wypuszczono niecały miesiąc temu. Trudno powiedzieć…


  – Powróżyć? – Pomiędzy mężczyznami zmaterializowała się stara Cyganka, cała spowita w kolorowe chusty. Za nią druga, nieco młodsza.


  – Bardzo dziękujemy – rzucił zniecierpliwiony Pokorny. – Nie jesteśmy w nastroju.


  Stara kobieta spojrzała na wciąż pobladłą twarz Krzysztofa.


  – Pan problem ma – powiedziała tajemniczo, celując krzywym paluchem w jego pierś. – Ktoś na pana dybie.


  Pasłęcki poczuł, jak włosy jeżą mu się na głowie. Nie był przesądny, lecz sytuacja nie pozwalała przejść nad słowami staruchy do porządku.


  – Masz tu piątaka, kobito, i idź powróżyć innym, dobra? – Pokorny wcisnął jej w rękę błyszczącą monetę.


  – Chodź, ciociu. – Młodsza wzięła wiekową Cyganichę pod ramię.


  – Niech pan na siebie uważa – dodała kobieta na odchodnym, wciąż patrząc Krzysztofowi w oczy. – On namierzy pana lada moment. I tę dziewczynę. Za stówkę mogę czarami ochronić…


  – Do widzenia! – Pokorny ostatecznie stracił cierpliwość.


  Starucha odeszła powoli, utykając i mamrocząc coś pod nosem do drugiej Romki.


  – Może by i pomogła? – zastanowił się Krzysztof.


  – Zwariowałeś? To zwykła naciągaczka!


  – A jednak wiedziała, że ktoś na mnie dybie.


  Pokorny prychnął.


  – Podsłuchała pewnie. – Machnął ręką, jakby odganiał się od natarczywego owada. – Daj spokój. Wracaj do domu i czekaj na informacje, dobra?


  Krzysztof bez słowa wyciągnął rękę, uścisnął wielką łapę policjanta na pożegnanie i zadumany powlókł się w stronę klatki schodowej.


  Pogodny nastrój prysnął niczym bańka mydlana. Zanim stanął przed drzwiami mieszkania, doszedł do wniosku, że lepiej nie rozmawiać o zdarzeniu z Elżbietą. Ot, po prostu zachowywać się jak zwykle…


  Problem w tym, że Krzysztof nie potrafił oszukiwać.


  Cicho przekręcił klucz w zamku i wszedł do środka. Z kuchni dochodziły dźwięki wesołej muzyki oraz stukanie układanych w szafce talerzy.


  Elka, ubrana jedynie w krótką koszulkę z napisem „Całuj mnie” i obcisłe różowe bokserki, układała na tacy kanapki z szynką i pomidorem.


  – O, jesteś. Co tak długo?


  Odwrócił głowę, udając, że przycisza nieco odtwarzacz.


  – Roleta się zacięła – mruknął cicho.


  Ela postawiła tacę z kanapkami na ławie przed telewizorem.


  – Chyba najpierw się umyję – stwierdził Krzysztof, ściągając koszulkę. – Zostaw mi ze dwie kanapki.


  – Dobra – wymamrotała roztargniona z pełnymi ustami, zaczytana w jakiejś gazecie.


  Pasłęcki wszedł do łazienki i oparł się obiema rękami o brzeg umywalki. Podniósł głowę i spojrzał w lustro, na poszarzałą ze zmęczenia i zdenerwowania twarz.


  – A miało być tak pięknie… – szepnął, wzdychając ciężko.


  Zrzucił z siebie ubranie i wszedł po prysznic, trzaskając szklanymi drzwiami. Pierwsza fala lodowatej wody oblała jego ciało mocnym strumieniem, wywołując gęsią skórkę. Zaraz później zrobiło się niemiłosiernie gorąco. Sycząc ze złości, szybko uregulował strumień i zawiesił słuchawkę na tyle wysoko, by lało mu się na głowę. Oparł się dłońmi o kafelki i pozwolił, by kojąca struga spływała po nim aż do stóp.


  – Mogę się przyłączyć? – Z zadumy wyrwał go dobiegający zza zaparowanej szyby głos Elki.


  Stała rozebrana przy kabinie i z przechyloną głową czekała na odpowiedź.


  – Jasne, wskakuj. – Otworzył drzwi i pomógł jej wejść do środka.


  Objęła go mocno w pasie i przytuliła.


  – Coś się stało? – spytała. Miała poważne oczy.


  – Nie, wszystko w porządku. – Głos Krzysztofa zadrżał. Nie cierpiał kłamać. Zwłaszcza Elżbiecie.


  – Na pewno? – Patrzyła badawczo spod zmrużonych powiek.


  Krople wody rozpryskiwały się na jego głowie i opadały na czoło, nos i policzki Elki. Kilka z nich zawisło na długich brązowych rzęsach. Przetarła oczy wierzchem dłoni i znów do niego przylgnęła.


  Nie odpowiedział. Ujął twarz dziewczyny w obie dłonie i pocałował ją tak delikatnie, jakby była porcelanową laleczką. Woda mieszała się ze łzami.


  – Jak dobrze, że jesteś… – wyszeptał wśród pocałunków.


  Bez słowa poddawała się pieszczocie, błądząc rękami po plecach Krzysztofa.


  Przeszedł niżej, a Elka mocno wygięła ciało w łuk. Nie zwracając uwagi na mokry strumień, całował coraz mocniej – najpierw szyję, potem obojczyki i wreszcie sterczące sutki. Chwyciła go za włosy i docisnęła mocniej do siebie, wzdychając cicho.


  Pieścił ja coraz niżej i niżej, aż w końcu uklęknął i zanurzył twarz w brązowych, kręconych włosach.


  Elka nabrała powietrza.


  – Chodź do mnie! – powiedziała gardłowo i podciągnęła go ku górze.


  Wyprostował się i uniósł ją na tyle wysoko, by mogła opasać nogami jego biodra. Podtrzymał pośladki dziewczyny, energicznym ruchem wchodząc w jej ciepło.


  Złapała go jedną ręką za szyję, a drugą ścisnęła brzeg kamiennej półki zamontowanej w rogu prysznica. Opakowanie żelu z cichym plaśnięciem uderzyło o powierzchnię brodzika.


  Krzysztof trzymał ją za pośladki i w coraz szybszym tempie poruszał biodrami, penetrując jedwabiście gładkie wnętrze.


  W górę, w dół. W górę, w dół.


  Elka wznosiła się i opadała, piersi łaskotały jego policzki.


  W końcu dał upust powstrzymywanym emocjom i stresowi. Docisnął ją mocno do siebie i wyprężył ciało. Z głębokim wdechem wbiła mu w szyję paznokcie tak mocno, że z bólu zacisnął zęby. W końcu bez słowa osunęła się i przylgnęła do mokrego torsu.


  Stali tak, spleceni mocno, pozwalając, by woda swobodnie spływała po złączonych ciałach. Milczeli. Wystarczyły poczucie wspólnoty i dotyk.


  III


  Podniósł głowę i spojrzał na zegarek. Cyfry jarzyły się ciemnoczerwono.


  Trzecia piętnaście.


  Z cichym westchnieniem opadł na poduszkę.


  Całe szczęście, że tego dnia do południa ma go w sklepie zastąpić Wioletta, więc będzie trochę czasu na odespanie szalonej nocy.


  Myślami powrócił do spotkania z Pokornym i przewrócił się na drugi bok. Leżał tuż za plecami Elki, ale jej nie dotykał. Nie chciał, żeby się obudziła. Spokojny, miarowy oddech dziewczyny działał kojąco.


  Wtulając delikatnie twarz w pachnące wiśniowym szamponem włosy, zacisnął powieki i po raz kolejny spróbował zasnąć.


  Przez uchylone okno wpadł do pokoju wiatr, szamocząc się w tiulowych firankach, które wybrzuszyły się gwałtownie na kilka sekund. Chłodny powiew musnął odkrytą nogę Krzysztofa i mężczyźnie od razu zrobiło się zimno. Szybko schował stopę pod kołdrę i ponownie skupił się na zasypianiu. Ze wszystkich sił starał się odgonić złe myśli i pomyśleć o czymś przyjemnym. Uznał, że najlepiej powspominać pierwsze spotkanie z Elką…


  Gdzieś w okolicach czwartej, kiedy niebo nad miastem powoli szarzało, Pasłęckiemu wreszcie udało się usnąć. Jego umysł pogrążał się w mroku, owianym przyjemnym zapachem wiśni…


  Nie śnił.


  A przynajmniej tak mu się zdawało…


  Ni stąd, ni zowąd znalazł się w ciemnym pomieszczeniu. Przestraszony rozejrzał się dokoła, lecz nie rozpoznał miejsca. Nie miał pojęcia gdzie jest i dlaczego. Był to pusty, dość duży pokój z dwoma wąskimi, zakratowanymi oknami pod sufitem. Krzysztof nie był w stanie przez nie wyjrzeć, nawet gdy stanął na palcach. W rogu leżało kilka gazet i szmat, na których siedział pokaźnych rozmiarów szczur i, trzymając w łapkach jakiś okruch, ogryzał go jak gdyby nigdy nic, zerkając od czasu do czasu spode łba.


  Pasłęcki podszedł powoli do wielkich drewnianych drzwi i przyłożył do nich ucho w nadziei, że coś usłyszy. Jednak po drugiej stronie była tylko kłująca w uszy cisza.


  Podszedł pod jedno z okienek, spróbował podskoczyć i złapać rękami za kraty, ale nie mógł ich dosięgnąć. Były o wiele za wysoko.


  Nagle usłyszał kroki. Doskoczył do drzwi i ponownie przyłożył ucho. Ktoś tamtędy przechodził, ciągnąc coś ciężkiego. Drewniana podłoga protestowała pod ciężarem, jęcząc i poskrzypując.


  Po chwili dało się słyszeć uderzenie i krzyk.


  Bolesny, gardłowy.


  Krzyk, który zjeżył Krzysztofowi włosy.


  O ratunek błagała Elżbieta.


  Szarpnął gałkę u drzwi z całej siły, ale pozostały zamknięte.


  Wsparł nogę na futrynie i ciągnął, lecz mając do dyspozycji jedynie własne ręce, był bez szans.


  – Jasna cholera! – szepnął roztrzęsiony, w panice rozglądając się po pomieszczeniu za czymś przydatnym do rozbrojenia zamka. Rzucił się w kierunku sterty szmat, płosząc przy tym szczura. Kopnięciem przesunął na bok zatęchłe gałgany, ale znalazł wśród nich jedynie kolejnego szczura. Zwierzak pisnął i rzucił się do ucieczki.


  Krzysztof kątem oka zauważył, że gryzoń znika pod obluzowaną deską w przeciwległym rogu.


  Przyskoczył i złapał palcami za wystający brzeg klepki. Udało mu się ją odchylić i zajrzeć pod spód, pomiędzy rząd legarów. Było tam pełno mysich odchodów, kurzu i kilka zardzewiałych gwoździ. Wcisnął lewą rękę pod spód i wydobył solidny calak, zgięty w połowie prawie pod kątem prostym.


  To powinno wystarczyć, pomyślał, opuszczając deszczułkę na swoje miejsce.


  Podszedł do drzwi i już miał użyć gwoździa, gdy zauważył, że skrzydło jest uchylone. Zdziwiony wychylił głowę i rozejrzał się po korytarzu.


  – Ratunku! – Rozpaczliwy wrzask był tak głośny, że Krzysztof drgnął mimowolnie.


  Wypadł na zewnątrz i pobiegł w kierunku, skąd dochodził krzyk.


  Widok sprawił, że Pasłęcki zaniemówił.


  W niewielkim pokoju na podłodze wił się szmaciany, szary wór, przewiązany sznurkiem. Jakby w jego wnętrzu kotłowało się żywe stworzenie. A wysoki facet w kominiarce kopał w ten wór z całej siły.


  – Przestań! – wydusił z siebie Krzysztof, rzucając się na intruza z trzymanym w ręce gwoździem. Jednak tamten był szybszy. Doskoczył do napastnika, złapał go za ramiona i odrzucił za siebie. Szamotali się obaj przez chwilę, miotając wyzwiska. W końcu Pasłęckiemu udało się uwolnić rękę, lecz zanim się odwrócił, przeciwnik zdążył przejechać mu czymś ostrym po plecach, po czym rozpłynął się w powietrzu.


  W tym samym momencie worek przestał się poruszać.


  – Już cię wyciągam. Już… – mamrotał Krzysztof, walcząc z supłami. – Błagam, wytrzymaj jeszcze chwilę!


  Pośpiesznie rozsuwał szorstki materiał.


  Ale dziewczyny nie było. Tylko zatęchła od wilgoci sieczka i trociny.


  Zrozpaczony zaczął krzyczeć…


  – Krzysztof! Krzysiek! Obudź się wreszcie! – Elka od kilkudziesięciu sekund próbowała go dobudzić. Nie pomagały nawet wymierzane policzki.


  Wreszcie, wykrzykując jej imię, poderwał się i usiadł na posłaniu. Dziewczyna pośpiesznie zapaliła nocną lampkę. Pasłęcki cały oblany był potem; jego lodowata skóra przybrała ziemisty odcień.


  – Boże mój! – szepnęła, wycierając mokrą twarz mężczyzny chusteczką.


  – Chyba pójdę pod prysznic… – mruknął, starając się opanować szczękanie zębami.


  – Co ci się śniło?


  – Jakiś straszny wypadek – skłamał, odwracając wzrok. – Muszę się umyć.


  Wstał z łóżka i na golasa przemaszerował przez sypialnię do łazienki. Elka szybko zmieniła przepoconą pościel na świeżą.


  Niecałe pół godziny później Krzysztof wślizgnął się do łóżka i przytulił do ciepłego ciała dziewczyny. Ta wymamrotała coś przez sen i oparła głowę na jego ramieniu.


  – Kocham cię – szepnął jej do ucha.


  W odpowiedzi oplotła go nogami.


  Już nie usnął. Leżał bez ruchu do świtu, wpatrując się w spokojnie śpiącą Elżbietę. Zastanawiał się nad tym, co mógł oznaczać ów koszmar i czy rzeczywiście grozi jej niebezpieczeństwo.


  Nadszedł ranek, a wraz z nim kolejny upalny dzień. Przez szeroko otwarte okno wpadały do pokoju promienie słońca.


  Krzysztof niechętnie otworzył oczy i od razu zmrużył powieki. Tyle tu słońca, pomyślał. Musi dochodzić południe.


  Przetarł sklejone powieki i popatrzył na zegarek.


  – Jasny gwint! – mruknął, zrywając się z pustego łóżka.


  – Dzień dobry, skarbie! – W drzwiach pojawiła się Elżbieta, owiana zapachem kawy. W ręce trzymała kubek z parującą latte. – Spałeś tak smacznie, że nie chciałam cię budzić.


  – Jest prawie pierwsza – zauważył, wyjmując jej z dłoni garnuszek i biorąc kilka małych łyków. – Wiolka może być dzisiaj tylko do trzynastej, bo jedzie na zajęcia.


  – Wiem, byłam w kwiaciarni i trochę jej pomogłam. Właśnie miałam cię obudzić, ale byłeś szybszy.


  Krzysztof wykopał z szafy parę czystych spodni i schylił się do komody, by wyciągnąć skarpety i bokserki. Elka z lekkim uśmiechem patrzyła na szczupłe ciało. Jej wzrok przyciągnęła czerwona pręga.


  – Co ci się stało? – zapytała, odstawiając kubek na półkę. – Uderzyłeś się?


  – Nie, dlaczego? – Spojrzał pytająco.


  Rozłożyła ręce.


  – Sam zobacz…


  Pasłęcki stanął bokiem przy dużym lustrze, zamontowanym w przesuwnych drzwiach garderoby.


  Aż jęknął.


  W poprzek jego pleców, od szczytu prawej łopatki do lewej nerki, biegła cienka czerwona kreska. Lekko dotknął rany, a skóra zapiekła żywym ogniem.


  – Niemożliwe! – powiedział cicho, oglądając szramę z każdej strony. – Kiedy mogłem sobie zrobić coś takiego?


  – Wygląda raczej, jakby ktoś ci to zrobił – stwierdziła Ela.


  – E tam! – Machnął niedbale ręką. – Przecież bym pamiętał…


  Nagle zrozumiał.


  Tak, oberwał po plecach. I to dość solidnie!


  Kilka godzin wcześniej.


  We śnie…
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